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N adesłane, a nie nam ówione prze* Redakcję rękopisy  będa zw ra­
cane stronom  jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zw rotnej. — U kazuje się  3 razy 
w tygodn ju : we w torek, czw artek , sobotę (niedzielę. P renum erata  
m iesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem  do domu 2.80 zł. pocztą 3.20 zł.

HKriecK ch  odzi
pod Sollum i na Atlantyku.

Z głównej kwatery W o dra, 21 lutego. Na- 
tzelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje: .

Na środkowym odcinku frontu wschód 
niego armja generała wojsk pancernych 
Modela, w czterotygodniowych, zaciętych 
Walkach, wśród najcięższych warunków at- 
•nosforycznych. otoczyła i zniszczyła masę 
jednej armji nieprzyjacielskiej, jak rów­
niej rozbiła silne części dalszej armji. Nie­
przyjaciel stracił przytem równe 5.090 jeń- 
tów 27.000 poległych. 187 czołgów, 615 dział, 
1.150 granatników i karabinów maszyno­
wych, jak również liczny inny sprzęt wo 
lenny. Równocześnie armja ta odparła nie­
przerwane, najcięższe odciążające ataki 
nieprzyjaciela I zadała przytem nieprzyja­
cielowi wielkie straty.

Na pozostałych odcinkach frontu wschod­
niego formacje wojska lądowego, wspie­
rane przez znaczne siły  lotnictwa, zadały 
Sowietom podczas ich bezskutecznych ata­
ków ciężkie straty.

Na wysokiej północy samoloty nurkowe 
obrzuciły bombami ciężkiego kalibru czę­
ści trasy kolei murmańskiej.

W Afryce północne! odparte zostały we 
Wschodnie! Cyrenajce brytyjskie siły  w y­
ła d o w c z e .

Na wyspie Malcie niemieckie samoloty 
■ojowe uzyskały trafienia bombami w ko­
szary wojskowe i urządzenia lotniskowe.

Jak już podano do wiadomości w komu­
nikacie specjalnym, niemieckie łodzie pod­
wodne zatopiły na Atlantyku dalszych 17 
okrętów, pojemności 102.000 ton. Tern sa­
mem dotychczasowy sukces naszych łodzi 
podwodnych u wybrzeży amerykańskich 
podwyższył się na 80 okrętów, łącznej po­
jemności 532.900 ton.

Kontynuując operacje na morzu Karaib- 
•kiom. Jedna z naszych łodzi podwodnych 
wdarła się do zatoki Parła, na zachód od 
Trynidadu i zatopiła na redzie portu bry­
tyjskiego Port of Spain dwa okręty, w tern 
Jeden okręt-cysternę.

W okresie od 11 do 20 lutego brytyjskie 
lotnictwo straciło 99 samolotów, z czego 

nad morzem Sródziemnem I w Afryce 
bółnocnej. W tym  samym czasie w walce 
órzoclwko WMkleJ Brytanii, straconych 
•ostało 28 własnych samolotów.

*
Z  Głównej Kwatery Wodza, 23 lutego. 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj­

nych komunikuje w niedzielę 22 lutego:
Na froncie wschodnim odparto liczne 

•taki bolszewickie. Na środkowym odcin­
ku frontu lotnictwo niemieckie zniszczyło 
Ij-dynle tylko w dniu wczorajszym przeszło 

pojazdów sowieckich. Dalsze gwałtowne 
•taki powietrzne skierowane były na objek- 
•V kolejowe, pojazdy transportowe, lotni- 
•ka I miejscowości obsadzone przez woj- 
*ka bolszewickie.
. Na wschodniem wybrzeżu Angljl samo. 
joty bojowe w ciągu dziennych akeyj ob- 
*uc'ły celnie bombami ciężkiego kalibru 

••rwna fabrykę.
W północnej Afryce obustrona działal­

ność szperaczy. Niemieckie samoloty nur- 
Jj°we obrzuciły bombami okręty oraz urzą- 
”*®nia załadowcze w porcie Tobruku. Sa- 
jjioloty m yśliwskie atakowały brytyjskie 
h°lum ny zmotoryzowane w rejonie Ain el 
'"Ozala.

Na wschód od Sollum niemiecka łódź 
JJOdworira trafiła dwoma pociskami pewien 
t arowiec, oraz pewien kontrtorpcdewiec.

arowiec pojemności 4.000 ton, storpedowa­
ny koło Ras Azzaz. przewrócił się na bok.

Oddziały samolotów bojowych zniszczyły 
. a lotniskach na wyspie Malcie zrzuconemi 
K o b a m i 6 stojących tam samolotów bry- 
ytskieh oraz szereg obiektów wojskowvch. 

“ rytyjczyey dokonali ubiegłej nocy bcz- 
•nowych ataków przeszkadzających na 

ła>far.*e Niemiec zachodnich i południowo- 
* irz '^ n'C*1’ ^ Wa bombowce brytyjskie ze-

°Peracje marynarki niemieckiej.
33 lutego. U północnych wybrzeży

*el»i 1 Jel*nosJki marynarki niemieckiej 
t«w . ira fi*y z P0śród brytyjskich transpor­
t y  k 0 n w ° J ° w a n y ch  3 statki, które zato-

W śród.n ich  znajdow ał się  transportow iec 
o pojem ności 9.000 ton. Dwa dalsze frach ­
towce o łącznej pojem ności 15.000 ton usz­
kodzono tak  poważnie, iż trzeba się liczyć 
rów nież z ich s tra tą . _ .

Kolo A leksandrii pew na niem iecka łódź 
podwodna zaatakow ała angielską eskadrę 
m orską sk ładającą  się  z jednego krążow ni­
ka  i 3 kontirtorpedowców. Dwie jednostk i 
b ry ty jsk ie  celnem i torpedam i pow ażnie u- 
szkodzono. N a wodach w rejon ie  K re ty  i u 
wybrzeży norw eskich zniszczono po jednej 
angielskiej łodzi podwodnej. Na wodach 
m orza Śródziemnego sam oloty m arynark i 
niem ieckiej celnem i' bom bam i uszkodziły 2 
krążow niki b ry ty jsk ie , kontrtorpedow ce i 
jeden wielki sta tek  handlow y.

W skutek sukcesów niem ieckich łodzi pod- 
•wodnych u wybrzeży S tanów  Zjednoczo­
nych w dniu 21 lutego, s tra ty  a liantów  pod­
niosły się na 80 statków  o łącznej pojem  
ności 332.90 ton. Jed n a  z niem ieckich ło- 
ćłzii podwodnych w targnęła  do zatoki Pa- 
ria . za tap iajac  na redzie po rtu  b ry ty jsk ie ­
go P o rt of Spain dwa sta tk i, w tem  jeden 
ok rę t cysternę.

Niemieckie ludzie podwodne zatopiły po 
drugiej stronie oceanu Atlantyckiego w 
ciągu kilku tygodni przeszło oół mlljona 
ton. W dniu 24 stycznia wydajny został 
pierw szy kom unikat nadzw yczajny, dono­
s z ą c y  o ukazaniu sic niem ieckich łodzi 
podwodnych koło wybrzeży S tanów  Zjed­

noczonych. Promień działania niemieckich 
łodzi podwodnych umożliwia dwukrotny 
przejazd poprzez ocean oraz dłuższy pobyt 
na amerykańskim terenie operacyjnym.
Odległość od K anału  L a M anche do mo­
rza  Karaibskiego w ynosi okrągło 4000 mil 
morskich.

Przypuszczenia angielskie, iż chodzi tu  
o w yjątkow e w ypady łodzi podwodnych 
specjalnej konstrukcji, nie potw ierdziły się, 
ponieważ w międzyczasie wody koło w y­
brzeży Stanów  Zjednoczonych s ta ły  się no r­
m al nym  terenem  operacyjnym  niem ieckich 
łodzi podwodnych. Skutki tej działalności 
są bezpośrednie i pośrednie. A m eryka po­
nosi bowiem s tra ty  tonażu, zwłaszcza zaś 
w tonażu cysternow ym , a ponadto S tany  
Zjednoczone są  zmuszono celem zabezpie­
czenia swej żeglugi koło wybrzeży a tla n ­
tyckich koncentrow ać tam  «wą flotę m or­
ską oraz lotnictwo. W skutek tego odpada 
możliwość w ysłania większej ilości jedno­
stek na teren  bojowy na oceanie Spokoj­
nym.

Po d rugiej s tron ie  oceanu A tlantyckiego 
operu je ty lko część niemieckich łodzi pod­
wodnych. Tnne prow adzą kontro lę nad bry- 
ty jskiem i lin jam i. dowożącenii zaopatrze­
nie, a nadto na północnym oceanie Lodowa­
tym  oraz na morzu Sródziemnem. Niemiec­
kie łodzie podwodne zasięgiem swym ogar­
n ia ją  więc olbrzym ie przestrzenie wodne, 
będące widownią działań bojowych.

Niemieckie ataki powietrzne 
na całym froncie wschodnim.

Berlin, 23 lutego.Ataki lotnictwa niemie­
ckiego skierowano były w dniu 21 lutego 
na froncie wschodnim w szczególności na 
drogi dojazdowe i węzły komunikacyjne 
Sowietów.

W  zagłębiu Donieckiem trafiono  szereg 
dworców’ i zniszczono ogółem 5 pociągów. 
W skutek znacznych szkód, wyrządzonych 
na torach i st.ao.iach przeładunkow ych, za­
tam ow ano ponownie dowóz bolszewicki, 
dokonyw any na  tych lin jach . Celnemi po­
ciskam i zbom bardowano halę parowozów 
i nastaw nicę.

Również na środkow ym  i północnym  od­
cinku niem ieckie sam oloty bojowe i n u r­
kowe dokonały znacznych spustoszeń w u- 
rządzeniach dworcowych. N a jednym  _ z 
dworców eksplodował m agazyn z m a te ria ­
łami pędnemi, k tó ry  spłonął doszczętnie. 
Ponow nie bom bardow ano n a  różnych pun­
ktach kolej m urm ańską. N iem ieckie sam o­

loty murkowe ciężkiem i bom bam i tra fiły  
pewien dworzec i kilka pociągów. P ięć w a­
gonów am unicyjnych, przeznaczonych dla 
oddziałów sowieckich na dalekiej północy, 
w yleciało w powietrze, a szereg zabudo­
wań dworcowych po atakach sam olotów  
nurkow ych przedstaw iało sto s  gruzów.

Działalność lotn ictw a niem ieckiego w 
czasie od 15 do 21 lu tego skierow ana była 
na froncie w schodnim  przedewszystkicm  
przeciwko oddziałom sowieckim, okrążo­
nym  na środkow ym  odcinku frontu . W śród 
trudnych  w arunków  atm osferycznych nie­
m ieckie eam ołty  bojowe i nurkow e doko­
nyw ały nalotów  na bolszewików, niszcząc 
w w alkach pow ietrznych i w skutek bom­
bardow ania 241 samolotów.^ W  tym  sam ym  
czatsie zaginęło 11 aparatów  niemieckich. 
W  czasie walk obronnych w rejon ie  na 
wschód od K a rsk a  szczególne sukcesy od­
niosły niem ieckie sam oloty  wywiadowcze.

Polane ataki i
Szanghaj, 23 lutego. W związku z ciężkim 

nalotem powietrznym na Port Darwin 
naoczni świadkowie opowiadają co nastę­
puje:

W potężnym  nalocie brało  udział około 
70 do 80 bombowców japońskich, k tóre  w 
falach po 9 apara tów  co 3 m inuty  w nad- 
zwycczaj gw ałtow ny sposób bom bardow ały 
nakazane cele pociskam i ciężkiego kalibru .
J a k  donoszą z Sydney, zniszczono na prze­
strzeni 7 kilom etrów  lin ję kolejow ą, p ro ­
wadząca do w nętrza k ra ju .

A ustra lijsk i m in ister spraw  w ew nętrz­
nych ogłosił w sobotę wprowadzenie w

W yspy B a n k a  i B in ta n g  
w r ę k a c h  ja p o ń sk ich .

Tokio, 23 lutego. Cesarska główna k w a -1 skuteczne] akcji lądowania na wyspie Ban-
tera wydała komunikat w niedzielę o go- ka w okolicy Muntok, oraz że wieczorem  
dżinie 15-tej, iż siły  zbrojne japońskiej ar- j tegoż dnia zajęły w zupełności Pangkal Pl- 

j mji lądowej, wspierane przez jednestki nang na wschodnim brzegu tej wyspy, 
floty, dokonały dnia 15 lutego o świcie 1 W obecnej chwili oddziały wojsk japoń-

P o r t D arw in stan u  w yjątkow ego. Rozpo­
częto już naw et ew akuację.

Portow e m iasto au stra lijsk ie  P o rt D ar­
win stanow iło bardzo ważny punk t w tró j­
kącie strategicznym  P o rt D arw in - -  Singa- 
poo re---Hong-Kong. Prócz Sydney, P o rt 
D arw in je s t jedynym  portem  wojennym  
kontynentu  austra lijsk iego . W  kom unikacji 
lotniczej stanow ił on znaczny p u n k t p rze j­
ściowy lin ji „ Iińperia l A irw ais“, prow adzą­
cej z Londynu poprzez K airo-B agdad i K a l­
kutę  drogą przez P o rt Darwin do Sydney 
i M elbourne. Ponadto P o rt Darwin dyspo­
nował szeregiem  dobrze położonych lotnisk.

Roosevelt zachorował.
Sztokholm, 23 lutego. Doniesienia nade­

szło tu z Waszyngtonu, stwierdzają, żo 
konferencja prasowa w Białym Domu od­
była się w  piątek bez udziału prezydenta 
Ruosevelta, ponieważ tenże z powodu cho­
roby zmuszony był położyć się do łóżka.

S ekretarz  prezydenta S tafo rd  E a rly  o- 
św iadezył przedstaw icielom  prasy , iż przy­
gotow yw ane są  p lany zorganizow ania lepr 
szej w spółpracy pomiędzy urzędow ą słu ­
żbą prasow ą a rządowemi b iu ram i in fo r­
m acyjnem u

skich oczyszczają wnętrze wyspy z wojsk 
alianckich.

W yspa B anka je s t oddzielona od S um a­
try  cieśniną B anka szerokości około 20 km . 
W yspa ta, należąca do Indyj holenderskich, 
znana je s t z bogatych pokładów cymy. M ia­
sto  M untok, położone nad cieśniną B anką 
naprzeciwko Palem bang, je s t głównym  por­
tem tej wyspy, natomiast, m iasto P ang .,a ł 
P inang , położone na pólnocnem je j wy­
brzeżu, je s t je j stolicą. We w nętrzu  w y­
spy wznoszą eię góry  zalesione i docho­
dzące do wysokości 700 m. W  dolinae 
kw itnie upraw a ryżu.

Wojska japońskie zajęły — według do­
niesienia Domci — wyspę Bintang, nie na­
potykając na żad?n opór.

W yspa B itang, położona 45 km na  po łu ­
dniow y wschód od Szonanku (Singapoore* 
po d rugiej stronie tra k tu  singapoor-kiego, 
jest głów ną w yspą arch ipelagu  Riouf. G ru­
pa tych wysp należy do wschodnich In d y j 
holenderskich. S tolicą wyspy B intang, a 
zarazem  obszaru rezydencji Rioiiw, obej­
m ującego prócz arch ipelagu  Riouw, rów ­
nież arch ipelag  Ł innga i część Sum atrJr, 
jest m iasto Tandium  P inang . Głównenri 
produktam i wysp Riouw są  cyna, ropa n a f­
tow a i pieprz.

Jap o ń czy cy  zajęli dw a a lianck ie  
sta tk i w ojenne.

Tokio, 23 lutego. Cesarska kwatera głó­
wna komunikuje: Samoloty japońskiej
marynarki wojennej dokonały w dniu 18 
lutego br. masowego ataku na miejscowość 
Surabaja na wyspie Jawie, przyczem za­
strzeliły 13 samolotów Stanów Zjednoczo­
nych, zaś w porcie poważnie uszkodziły 5 
kentrtorpedcwców.

Inno jednostk i lo tnictw a m ary n ark i w to­
ku ataków  n a  sto licę holenderskich posia­
dłości na wyspie T im or — K oepong, doko­
nanych w dniu 17 lutego br., zdem olowały 
20 budynków o charak terze  wojskowym . 
Ponadto  zatopiły one jeden s ta tek  handlo­
wy pojem ności 3.000 ton.

W toku operacyj na wodach m orskich 
w okolicy S u m atry  jednostk i m ary n ark i 
japońskiej zajęły angielskich  ścigacz ło­
dzi podwodnych oraz poławiacz min. Skon­
fiskowano dwa s ta tk i handlowe, jeden an ­
gielski oraz jeden holenderski. W reszcie 
zatopiono aliancki lotniskow iec dla hydro- 
planów.

Z w y cięstw o  flo ty  jap oń sk iej  
w  c ieśn in ie  Lom bok.

Tokio, 23 lutego. Zwycięstwo w bitwio 
morskiej, stoczonej w cieśninie Lombck 
wywołało w japońskiej prasie entuzjazm — 
przyczem prasa ta stwierdza, iż zwycięstwo  
to stanowi przekonywujący dowód ducha 
bojowego i dobrego wyszkolenia japoń­
skich kontrtorpedowców.

Jap o n ja  pośw ięciła specjalną uw agę wy­
szkoleniu tego w łaśnie rodzaju  jednostek  
bojowych. B itw a m orska w cieśninie Lom ­
bok trw a ła  zaldwie 10 m inut. Z najdu jące  
się tam  krążow niki a liantów  ra tow ały  się  
ucieczką pod ochroną ciem ności. — Dwa 
kontrtorpedow ce Ind y j holenderskich  zo­
sta ły  w tej bitw ie zatopione, da lszy  kon tr- 
torpedowiec odniósł ciężkie uszkodzenia-

Atak lotniczy na port Mari Veles.
Tokio, 23 lutego. W walce przeciwko woj­

skom amerykańskim, okrążonym na pół­
wyspie Batan, japońskie samoloty armji 
zaatakowały w sobotę port Mari Veles, ni­
szczą baterje przeciwlotnicze i stanowiska  
frontowe wojsk Stanów Zjednoczonych.

W szystkie sam oloty japońsk ie  pow róci­
ły do swych baz wypadow ych. W edług do­
niesień, nad zaatakow anym  odcinkiem  u- 
noszą się obłoki dymu, świadczące o sza le­
jących olbrzym ich pożarach. Tnne eskadry  
lo tnictw a japońskiego zaatakow ały  w 
gw ałtow ny sposób stanow iska aliantów  *  
południow ej części półwyspu.



Włoski komunikatwojenny.
Rzym, 21 lutepo. Włoski kom unikat wo­

jenny z soboty brzmi następująco:
Główna kw atera włoskich sił zbrojnych 

komunikuje:
Nieprzyjacielski® wojska wy w ladoWCte 

zostały przez nasz© wysunięte oddziały uą 
południe i południowy wschód od Tnlmi i 
Mechitl w kontrataku odrzucone. Skutkiem 
złych warunków atmosferycznych także i 
w dniu wczorajszym użycie lotnictwa było 
ograniczone. Nasze samoloty przeprowa­
dziły akcje zaburzające przeciwkb nieprzy­
jacielskim  linjom posiłkowym. Ogvatncwi- 
Ua ilość bomb, które zostały zrzucoue pod 
Z uarr i Homs przez nieprzyjacielskie, po­
jedynczo atakujące samoloty, mie spowo­
dowała żadnych szkód.

Jedna z naszych łodzi podwodnych nie 
wróciła do swej bazy. Według doniesień 
nieprzyjaciela, wielka ozęść_ załogi została 
wzięta do niewoli i przewieziona do Gibral­
taru . Stojący pod dowództwem kapitana- 
porucznika Lanfranco Lanfrauchi torpedo­
wiec zatopił w ciągu kilku eekund nieprzy­
jacielską łódź podwodną.

*
Rzym, 28 lutego. Włoski komunikat wo­

jenny z niedzieli hrzml następująco:
Główna kw atera włoskich sił zbrojnych 

kom unikuje:
W  Cyrenajce norm alna działalność od­

działów szperaczy. W arunki atmosferycz­
ne. które nieco poprawiły sią, umożliwiły 
podjecie w umiarkowanych rozmiarach 
działalność lotnictwa. Lotnictwo mocarstw 
osi bombardowało skutecznie objekty por­
towe i linje dowozu posiłków dla aliantów, 
a ponadto dokonało pomyślnych ataków 
na ufortyfikowane objekty i lotniska na 
wyspie Malcie. K iika samolotów bry ty j­
skich zniszczono na ziemi.

W przebiegu pościgu za brytyjska łodzią 
podwodną, dokonanego przez jednostki wo­
jennej floty włoskiej, kontr torpedowiec 
„Circe“ pod dowództwem komandora pod­
porucznika Stefana Palm a zmusił jednost­
kę brytyjska do wynurzenia się w uszko­
dzonym etanie na powierzchnię, poczem za­
topił ją  ogniem artyleryjskim , wyratowaw­
szy poprzednio 23 ludzi załogi.

Rozwiązanie obu Izb kongresu  
urugwaj skiego.

Buenos Aires, 23 lutego. Po burzliwe! de* 
bacie, która — Jak donoszą z Montewłdeo, 
odbyła się w senacie w nocy na sobotę, roz­
wiązano obydwie izby Kongresu.

Ponadto, jak  dalej donoszę, ustąpił ze 
swego stanowiska m inister wojny Roletti.

Premjer Salazar o sytuacji 
portugalskiego Timoru.

Lizbona, 23 lutego. Na sobotnlem posie­
dzeniu zgromadzenia narodowego premjer 
Salazar omówił sytuację portugalskiego 
Timoru. . . .

Prem jer rozpoczął swoje przemówienie 
od przedstawienia wypadków z połowy 
grudnia z. r., kiedy to wojska holenderskie 
i astralijsk ie na zlecenie Anglji obsadziły 
tę wyspę portugalsiką, naruszając przytem 
stosunki angiel-slko-portugalskie. Zkolei pre­
m ier przeszedł do omówienia podjętych 
obecnie kroków przez Japonję, a zwróco­

nych przeciwko angielskiej okupacji portm  
galwkiego Timoru. Japonja w oficjalnej 
nocie — w poprawnych słowach, jak w yra­
ził się Salazar — uzasadniła wobec rządu 
portugalskiego strategiczną konieczność tej 
akcji, spowodowanej wyłącznie działaniem 
Anglji, sprzecanem z prawam i przyjaźni 
i zasadami praw a międzynarodowego.

W zakończeniu swej mowy prem jer Sa­
lazar oświadczył, że przyjazne oświadczenie 
rządu japońskiego nie przeszkadza w pro- 
teście Poxtu»galji przeciwko Timoru.

Eksplozja w porcie G ibraltaru.
Rzym, 23 lutego. Aganeja Stefan! donosi 

I Algeciras: Parowiec brytyjski pojemno­
ści BOOO ton, stojący na kotwicy w przy­
stani Gibraltaru, uległ zniszczeniu wsku­
tek eksplozji, której ofiarą padło 5 zabi­
tych.

Władze brytyjskie przypisują zniszczenie 
wkrętu aktowi sabotażu i w związku z tem 
dokonały licznych aresztowań.

Ograniczenie kom unikacji ok rę tow ej 
miedzy Stanami Zjednoczonemt 

1 Ameryką Południową.
Buenos Aires, 23 lutego. Ze Stanów Zjed­

noczonych donoszą, źe komunikacja okrę­
towa pomiędzy Stanami Zjednoczonemi I 
Ameryką Południową została znacznie o- 
granlczona.

Towarzystwo okrętowe „Mackmormaek 
Line“ komunikuje oficjalnie, żo cała flota 
kom unikacyjna tego towarzystwa została 
wycofana zo służby i znajduje się w obec­
nej chwili w porcie nowojorskim "do dys­
pozycji rządu. Oznaoza to dalsze ograni­
czenie, szczególnie komunikacji pasażer­
skiej, k tórą pierwotnie miano znacznie 
rozszerzyć _ przez uruchomienie trzech n a j­
nowocześniejszych ©tatków motorowych

„Argentina", „Brazil" i „Uruguay".

Sukcesy japońskie na Sumatrze.
Tokio, 23 lutego. Japońskie siły zbrojne, 

operujące na wyspie Sumatrze, otrzymują 
nieustannie nowe posiłki. Zajęty już obec­
nie przez Japończyków obszar obejmuje 
wielką czętć ważnego palembangierskiego 
okręgu naftowego pomiędzy Duambi i  Pa- 
leinbang. t

Okręg ten stanowi równocześnie najbo­
gatsze źródło kauczuku na całej Sumatrze. 
Znajdujące się koło Palembang dwie rafi- 
nerje nafty zostały w czasie odwrotu przez 
aliantów poważnie uszkodzone, mimo to, 
jak przypuszczają m iarodajne czynniki ja- 
pańskie — ponowne uruchomię.de tych za; 
kładów możliwe już będlzie w najbliższej 
przyszłości.

Japończycy w międzyczasie z Palemban- 
gu posuwają się dalej naprzód. Większe 
jednostki japońskie osiągnęły nawet już w 
południowo-zachodniej części Sum atry 
podnóże gór Rarisan.

Operacje japońskich sił zbrojnych spo­
wodowały, jak  podaje japońskie biuro in­
formacyjno Domei — zupełne przerwanie 
połączenia czynników holenderskich po­

między Jaw ą i Sum atrą, tembadziej, iż  od­
działy japońskie, które w sobotę ruszyły z 
Palembnngu na Sumatrze na południe, za­
jęły ważny węzeł kolejowy w pobliżu Te-
bok-Botoeg przy cieśninie Sundajskiej.

Cieśnina Sundajska jest przesmykiem 
morskim o szerokości zaledwie 22 km, leżą­
ca pomiędzy Sumatrą i Jawą. a która łą ­
czy ocean Indyjski Z wodami Jawy. W bez­
pośrednie®! pobliżu znajduje się Krakatau, 
znany wulkan, o wybuchach którego do­
nosiła również prasa niemiecka. _

Według wiadomości, jaką agencja Romet 
otrzym ała w sobotę rano, oddziały japoń­
skich strzelców spadochronowych, które 
wylądowały w okdlicy Palembang, obsadzi­
ły wielkie tereny roponośne, leżąc® na 
wschód od Palembang. w południowej czę­
ści Sumatry. *

Wspomniani strzelcy spadochronowi na­
wiązali kontakt % jednostkami spadochro­
nowemu które Wylądowały na lotnisku w 
Palembang. jak się okazuje, cofające się 
oddziały wojskowe holendersko-iodyjskle 
puściły z ogniem tereny roponośne.

Produkcja ropy rumuńskiej 
w roku 1941.

Bukareszt, 28 lutego. Roczne sprawozda­
nie rumuńskiego Ranku Narodowego za 
rok 1941 stwierdza, źe wykorzystanie bo­
gactw naturalnych w Iluirtuuji nie doznaje 
wskutek wojny żadnej przerwy.

Dzięki nowym wierceniom naftowym u- 
zyskano produkcję ropy w zadawalającej 
wysokości. Wywóz ropy naftowej za Tok 
1941 stanowił też główną pozycję w zakresie 
handlu zagranicznego.

Obuwie z podeszwami drewnianemi 
w Rumunji.

dukareszt, 23 lutego C entrala skór w Ru- 
Tnunji otrzymała polecenie zebrania w naj- 
wrótszej drodze całych zapasów skór w 
k ra ju  i przekazania ich do garbarni i fa­
bryk obuwia, celem zapewnienia zaopa­
trzenia ludności w te artykuł^.

Równocześnie fabryki otrzymały polece­
nie produkowania obuwia z podeszwami 
drewnianemi lub z innego m aterjału  za: 
stępezego. Z fabrykam i zagranioznemi 
wdrożono rokowania w sprawie sprowa­
dzenia do kra ju  większych ilości obuwia 
z drewnianemi podeszwami. Równocześnie 
celem ząpewftienia garbarniom  m aterjałów 
garbarskich, poczyniono zamówienia na 
okres conajmniej 8 miesięcy w Niemczech, 
Włoszech, T urcji i  Chorwacji

Wielka zdobycz Japończyków 
w Singapoore-

Tokio, 23 lutego. Główna kwatera cesar­
ska ogłosiła komunikat, reasumujący wy­
niki 7-dniowych operacyj japońskich, za­
kończonych zupełnem zajęciem Singapoore 
w dniu 15 lutego.

Przeszło 73.000 iołnlerzy brytyjskich 
wzięto do niewoli, a zdobyto 300 armat 
wszelkiego rodzaju, do najcięższego kali­
bru włącznie, 2.000 karabinńw maszyno­
wych, 50.000 karabinów ręcznych, 200 czoł­
gów i wozów pancernych, 10.000 pojazdów 
mechanicznych, 200 traktorów, jeden paro­
wiec pojemności 10.000 ton, 3 statki-cyster- 
ny pojemności 5.000 ton, wiele innych ma­
łych statków i olbrzymie ilości materjału 
wojennego i amunicji. Ponadto podano, li 
ogólna liczba jeńców brytyjskich obejmuje 
8.000 rannych, znajdujących się pod opieką 
lekarską.

Jeżeli chodzi 0 stra ty  japońskie, to we­
dług komun i katu, od chwili wylądowania 
na wyspie Singapoore Pk. 3.000 żołnierzy 
janońskich zostało zabitych lub rannych. _ 

Pomiędzy wyższymi oficerami brytyjski­
mi, którzy w liczbie 28 dostali się w Sin­
gapoore do niewoli, znajdują się, według 
japońskiego komunikatu wojennego, na­
stępujący dowódcy:

Generał Percival, głównodowodzący siła­
mi zbrojuemi na półwyspie M alajskim i

Singapoore, generał-porucznlk Teeth, do­
wódca 11-tej dywizji, generał Smith, do­
wódca 18-ej dywizji, generał-major Kaa* 
gan, dowódca 8-ej dywizji australijs.kijj 
oraz generał-major Simson, dowódca l-ej 
dywizji.

Gen. Percival o przyczynach upadku
Singapoore.

Tokio, 23 lutego. „Tokio Niczi Niczi" o- 
publikował w piątek wywiad swego kores­
pondenta frontowego z dotychczasowym 
komendantem brytyjskich sił zbrojnych
na półwyspie Malajskim generałem-poru- 
czniklem Percivalem, który obecnie jest 
Internowany w Fort Changl.

Gen. Percival wyraził swoją pochwałę 
pod adresem wojsk japońskich i oświad­
czył, że jego żołnierze byli nadzwyczaj 
dzielni, ale nie byli dostatecznie nabaw ie­
ni na warunki walki i ten moment zadecy­
dował o niepomyślnem zakończeniu walk 
o półwysep Maiajski i Singapoore. Tak 
więc np. Anglicy golili się codziennie i na­
wet w okresach potyczek musieli dosta­
wać trzy razy dziennie jedzenie. Natomiast 
wojska japońskie dokonały rzeezy_ wprost 
niewiarogodnych, przedzierając się prze®

dżunglę, k tó rą nawet, dzikie zwierzęta na­
wiedzają tylko z wielką trwogą. Prze® cate 
dni Japończycy trwali na stanowiskach, 
nie otrzymując nawet jedzenia i nie mogąc 
się ruszać.

Nalot japoński na Jawę.
Tokio, 23 lutego. W wyniku ataku japoń­

skiego na lotnisko Kalid Jatic, odległe o 
160 km na wschód od Batawji, zestrzelono 
w walkach powietrznych, względnie zdemo­
lowano na ziemi ogółem 27 samolotów a- 
lianckich. Przy tej okazji spowodowano 
znaczne uszkodzenia 1 wznieeiono pożary 
objektów wojskowych.

„Tokio Aeahi Szimbun" dowiaduje się z 
frontu bunnańskiego, że oddziały bojowe 
japońskie, operujące w północnej części od­
cinka Bilin, zdemolowały przeszło 300 a- 
lianckick pojazdów pancernych.

Akcja wojsk japońskich 
na terenie Chin centralnych.

Nanking, 23 lutego. Urzędowe sprawo­
zdanie głównej kwatery japońskiej armji 
ekspedycyjnej w Chinach zawiera przegląd 
ostatnich wydarzeń wojennych na tamtej­
szym terenie.

Coraz lepsze wyniki, uzyskiwane w akcji 
oczyszczania terenów z oddziałów komuni­
stycznych na terenie prowincji Szansi, na­
tom iast na terenio prowincji Szantung 
szybkie operacje czynią znaczne postępy. 
Oddziały japońskie, biorące udziiał w ak­
cji bojowej w północnej części prowincji 
Kiangsu oraz Honan, zdemolowały objekty 
fortyfikacyjne, wzniesione przez oddziały 
Chin czuugkińskich. Stało się to po zajęciu 
miasta Kwoyang, leżącego w górnym  bie­
gu rzeki Kwo.

Z treści sprawozdania wynika fakt zakoń­
czenia drugiego okresu walk w Chinach 
centralnych oraz rozpoczęcia trzeciego okre. 
su, przyczem należy podkreślić, że w delcie 
rzeki Yangtse życie szybko powraca ua 
normalne tory. ______

W kilku wierszaek.
Je d n a  % Japońskich flo ty lli poław iaczy m in pokjio- 

częla w soboty akcję  po ław ian ia  m in, zak ro jo n a  n a  
w iotka skala, oelem oczyszczenia wód w  pobliża w y­
spy Szonaako 1 cieśn iny  M alajskieJ.

W zw lązkn t doniesieniam i o  nam ierzonej daleko*
idącej reorganizacji wojskowych czynników admini­
stracyjnych podano w W aszyngtonie do wiadomości 
tak t dobrowolnego ustąpienia szefa a rty lerji poio- 
wej general m ajora Adamsa i jego pierwszego adju­
tan ts  Daforda.

*
Rząd b razy lijsk i zaraądłit w piątek, Jak donoszą 

z Rio de Ja n e iro , ie  b razy lijsk ie  ok rę ty  handlowe 
m ają h y i uzbrojone.

*
Pani BooseveH ustąpiła — jak  podajo „Assooiated 

Pre*s“ — ze swego stanowiska zastępcy dyrektor* 
urzędu dla obrony cywilnej.

Ze sportu.
W Genewie rozegrano międzypaństwowy m eet bo­

kserski między Szwajcarją ■ Wiochami. Aczikolwie* 
w sceregaoh wfcookŁch w alczyli przew ażnie miodni 
bckdwrzy, to  jednak  zdołali oni po-koamć Saw ajca- 
rJc w w ysokim  otonuwSen 12:4, przywzum Hwwajoarjo 
uzyskała sw oje p u n k ty  ty lko  w w ynikach resniso- 
wyoh. KaLuuolli. T ibelli, FaucŁni i Uniit-asflln w yw iad 
sw oje w alki, podczas gdy Namleoohia, G iasn iu i, do 
P ao lis i Cdsiiotto zrem isow ali.

W Oslo odbywają się obecnie narciarskie mistrzo­
stwa Is-.w egji. Bieg 17 km, rozegrany na tra s*
u a o g ó t  l e k k i e j ,  w y g r a !  l l c r g  W d o s k o n a ł y m  c c a e u o
5B-.27 przed Arturem Hoemningemem i Arno Solbcr- 
giean.

Transplantacjo skóry
A negdota * h iszpańsk ie j w ojny dom ow ej.

Poniżej zamieszczona wstrząsająca anegdota 
z czasów wojny domowej w Hiszpanji, jest tłu ­
maczeniem z niemieckiego. Autorom jej jest 
młodo zmarły poeta i autor niezwykle cieka­
wych esejów Eugsn Gcttlob W inkler, niezwykle 
oryginalny talent, po którym spodziewano sią 
wysoce wartościowych dziel. Winkler um arł ma- 
jąo la t 24, a pozostałe po nim prace zostały 
wydane w dwóch tomaoh przez wydawnictwo 
Karl Rauch, Lipsk-Markklcoheng.

(Bed.)

K ilka m iesięcy przed w ybuchem  W ojny dom o­
w ej w H iszpanji zdarzy ł się we fabryce w elw elu, 
w B arcelonie, należącej do hrab iego  Gtiell, n a s tę ­
p u jący  w ypadek:

Jeden  z robo tn ików , chcąc się w ydklić z fa ­
b ryk i na pó l godziny, pow ierzył jednem u 2 ucz­
niów  w ykonanie  tru d n ej p racy , polegającej na 
m an ipu low an iu  pew ną częścią m aszyny. Z astęp­
cą robo tn ika  by ł uczeń nazw iskiem  C am pderros; 
podczas sw ojej czynności w padł do ko tła , n ap e ł­
n ionego go tu jącą się fa rb ą  i jak ko lw iek  zaraz 
k ilk u  ludzi pospieszyło mu z pom ocą, nogi jogo 
aż pow yżej ko lan  po k ry ły  się strasznem i o p a rzę , 
linam i.

Gdy ksiądz, k tó ry  opiekow ał s ię 'k o lb n ją  ro b o t­
n iczą fab ry k i h rab iego  Giiella, usłyszał o w ypad­
ku  i u d a ł się do szp ita la , gdzie przew ieziono cięż­
ko rannego , ab y  zaopiekow ać się nim  jak o  ksiądz 
i człow iek o raz  dow iedzieć Się o jego stan ie , 
ośw iadczył m u m iejscow y lekarz, że uczeń będzie 
n iew ątp liw ie  stracony , o ile nie dokona się w n a j­
kró tszym  czasie na poparzonych  m iejscach tra n s ­
p lan tac ji skóry. Bez nam ysłu  o fiarow ał ksiądz 
na  ten  cel sw oją  skórę, dow iedział się jednak  ku 
sw ojem u zm artw ieniu , że wobec dużej pow ierzch­
ni, do tk n ię te j oparzelinam i, skóra , jak ą  może je ­
den człow iek oddać bez w łasnej szkody na icn 
cel, n ie w ystarczy  do uzdrow ienia chorych człon­
ków  i że po trzeba  skóry  aż 14 osób.

Ksia.dz pospieszył następn ie  do sw ojej p a ra fji, 
aby  przedsięw ziąć u w szystkich znajom ych  Oamp-

d ćrro sa  k rok i, celem  u ra to w an ia  go. R obotnicy 
jed n ak  zaabsorbow ani rozw ojem  politycznej sy­
tu ac ji i pogłoskam i o w kró tce  m ającym  nastąp ić  
w ybuchu  Wojny dom ow ej, m ieli głowy zbyt za­
p rzątn ię te  róż nem  i spraw am i, aby m yśleć o r a ­
tu n k u  biednego chłopca. Byli zdania, że w k ró t­
ce p rz y jd ą  czasy, k tó re  n iejednego  pozbaw ią ży­
cia, dlatego też życie jed n o stk i nie gra tu ta j ż ad ­
nej roli tcm w ięcej, że p lanow ana operac ja  uczy­
n iłab y  aż cały  tuzin  ludzi niezdolnym i do w alki.

K siądz zw racał Się do g łuchych i pom im o kilku  
dni spędzonych na poszukiw aniu  i tłum aczeniu , 
znalazł ty lko  dw óch ludzi z bliższej rodziny  u cz ­
nia, sk łonnych  do podd an ia  się tej operacji. Już 
t ra c ił  ksiądz w szelką nadzieję  p rzyniesien ia  
C am pderrosow i ra tu n k u , gdy pew nego dnia usły ­
szał w  fabryce, iż w łaściciel je j, h ra b ia  Giiell, 
dow iedziaw szy się o losie swego uczn ia, zgłosił 
się bezzw łocznie do lekarza , o fiarow ując  m u swą 
osobę w celu tran p ln n tac ji. W iadom ość ta w y­
w arła  głębokie w rażenie: zdaw ało  się, jakgdyby  
a tm osfera  n a ład o w an a  bu rzą  i p an u jąca  od ty ­
godni w fabryce, n a raz  się w yładow ała. Zam iast, 
jak  to  zw ykle czynili robo tn icy  po ukończeniu  
p racy , grom adzić się na u licy  grupkam i, opuścili 
oni późnem  popołudniem  tegoż dn ia  w arsz ta t p ra ­
cy i h ie m ów iąc słowa, uda li się każdy  zosobna 
w drogę. Ku w zajem nem u zdum ien iu  spo tkali się 
znow u n a  ulicy, p rzy  k tó re j znajdow ał się szpi­
tal, a  p rzy  każdym  nieom al rogu z jaw iali się no ­
wi tow arzysze, tak , że w końcu  w szyscy p raco w ­
nicy  h rabiego Giiella byli tam  zgrom adzeni. 
W śró d  w ybuchów  hiszpańsk iego  en tuz jazm u i h a ­
łasu jąc , s tan ą ł w końcu cały zastęp pod b ram am i 
szpila la . Gdy p rzerażo n y  p o rtje r , k tó ry  p ierw o t­
n ie  przypuszczał, że chodzi tu ta j o ja k ą ś  rew olu ­
cy jną  m anifestację , sk ie row aną  z n iew iadom ych  
pow odów  przeciw ko szpitalow i, został po in fo rm o ­
w any  o życzeniach i zam iarach  tych  ludzi, posłał 

•n iezw łocznie po lek a rza  op ieku jącego  się ucz­
niem . L ekarz  w ybrał w śród obecnych n a jzd ro w ­
szych i k aza ł im p rzy jść  o pew nej godzinie. (5dy 
czternastu  m ężczyzn odsłoniło  p rzed  nożem  ch i­
ru rg a  b iodra, p rzep row adzono  szczęśliw ie tra n s ­
p lan tac ję  skóry.

Od tegoż d n ia  w ytw orzy ło  się  w śród  robo iu i-

ków  fab ryk : hr. Giiella dziw ne, dotychczas ni* 
p rzeżyw ane uczucie w spólnoty  1 so lidarności, kio* 
re  oddala ło  ich od ideałów  klasow ych współbraci* 
złączając  ich w fab ryce  łącznie z h rab ią  z dni* 
na dzień coraz silniej. Poza wszelkiem i polityez- 
nem  i o rgan izacjam i, do k tó rych  m ogli należ"® 
poszczególni robo tn icy , w ytw arzała  się powoi* 
now a organ izac ja, k tó ra  jak ko lw iek  bez progra* 
mu, określonego celu i jak iegokolw iek  a p a ra tu  
party jnego , ob jaw ia ła  się w prostem  i niewvra* 
żonom słow am i zb ra tan iu  się ludzi, s p o w o d o w n *  
nem  osobą uczn ia  C am pderrosa.

O puścił on po k ilk u  tygodniach rekonw alescen­
cji szpita l: na jego nogach znajdow ała  się, zresz­
tą  nie d a jąc  się odróżnić, skóra  h rab iego  Giiell* 
m iędzy dw om a pasam i skó ry  dw óch a n a rc h i s tó w ,  
a  kaw ałek  skóry  księdza sąsiadow ał ze skora 
k ilk u  ateistów , k tó rzy  rów nież o fiarow ali ją  Bied­
nem u C am pderrosow i. Zdaw ało się, jakgdyby za­
rów no ci, k tó rzy  ofiarow ali sw oją skórę, ja k  ie* 
tam ci, k tó rzy  byli ty lko św iadkam i przebiegu te) 
spraw y, zrozum ieli niezw ykłą, m ożna powiedzie® 
praw ie  boską  p ro s to tę ,  z k t ó r ą  n a l u r a  posługiw a­
ła się różnem i częścinm i skóry, aby stw orzyć ży­
w otną całość, aby dz ia łać  nadal w św iecie pe-' 
nym  przeciw ieństw  i śm ierte lnych  rozdżw ięków .

Gdy po w ybuchu zaburzeń  rew olucy jnych  !>*• 
Giiell zw ołał w szystk ich  sw oich robo tn ików , ce­
lem  zaw iadom ien ia  icli o tym czasow em  zaniknię­
ciu  fab ryk i, doszli ro bo tn icy  po k ró tk ie j n i g ­
dzie do p rzek o n an ia , źe n ie należy  p o p ierać  z* 
chw alanej zm iany p o rząd k u , lecz po p ro stu  w y ­
cofać  się i poszukać każdy  d la  siebie w łaści"® ' 
drogi. C am pderros obnaży ł nogę i każd y  z o t3 
Czających go n ap isał sw oje nazw isko na odcink 
skóry , jak o  znak  solidarności.

A potem  rozeszli się. .
N iek tó rzy ,’n ie złączeni z B arce loną  atosunkat®. 

rodzinnem i, m iędzy n im i C am pderros, opuść’1* 
m iasto, aby  w alczyć po s tron ie  p a rtji wojsko"®)'

H rab ia  Gflell, czy to n ie m ogąc zaw czasu s!, 
uk ry ć  Czy też będ ąc  zdecydow anym  n a  mi®1̂  
1 życie pozostać przy  sw oim  w arsz tac ie  p racy . *®' 
s ta ł z łap an y  pTzez czerw onych m i l i c j a n t ó w  . J®* 
ko zw olennik  p a r tj i  naro d o w ej, rozstrze lany .



Japończycy wylądowali 
na wyspie Timor.

Urzędowe ośw iadczenie w Tokio.
Tokio, 21 lutego. Cesarska główna kwate­

ra podała do wiadomości, że oddziały ja­
pońskiej armii lodowej i lotnictwa mary­
narki dokonały w piątek rano pomyślnych 
operacyj lądowania w sąsiedztwie Koepang, 
stolicy holenderskiego Timoru, oraz Dtlly, 
stolicy portugalskiej części Timoru.

W związku z tern biuro informacyjne w 
Tokio wydało następujące oświadczenie 
rządu japońskiego:

„W dniu 17 grudnia z. r. vrojakn angiel­
skie i holenderskie, pomimo protestu por­
tugalskiego gubernatora, wylądowały na 
portugalski e.i części Timoru i okupowały 
ten obszar. Od tego czasu pomiędzy Angl.ią 
i  P o rtugalia  prowadzone były rokowania 
•w sprawie wycofania się tyeh wojsk. Rząd 
portugalski, jak  się zdaje, czynił s taran ia
0 zmianę tego stanu rzeczy, dotychczas je­
dnak nie zdołał uzyskać żadnej poprawy 
sytuacji. Wobec postępów japońskich ope­
racyj na holenderskim Timorze, japońskie 
aiły zbrojne w interesie ewej samoobrony 
stanęły przed koniecznością obsadzenia 
portugalskiego Timoru i wypędzania z tego 
terenu wojsk angielskich i holenderskich. 
Rząd japoński posiada pełne zrozumienie 
dla sytuacji Portugalii, która wskutek po­
stępowania Wielkiej B rytanji i Tndyj Ho­
lenderskich została narażona na poważne 
trudności. Postępowanie Wielkiej B rytanji
1 Indyj holenderskich stoi w sprzeczności 
7. międzynarodowem pojęciem lojalności i 
dobrej wiary. Równocześnie rząd japoński 
stwierdza, że jest gotów dać zapewnienie 
nienaruszalności terytorialnej Timoru por­
tugalskiego i że po osiągnięciu celu wyty­
czonego koniecznością samoobrony wyco­
fa japońskie siły zbrojne, jeżeli rząd portu­
galski zachowa swoje neutralne stanowi­
sko. Japom ja  nie żywi wobec Portugal ji 
żadnych wrogich zamiarów".

Gwałtowne walki na wyspach 
Celebes i Borneo.

Sztokholm, 21 lu teg o . Jak wynika z depe- 
•zy agencji „United Press" z Batawjl, na 
terenie wysp Celebes i Borneo toczą sie w 
dalszym ciągu zacięte I gwałtowne walki.

Ze skromnych wiadomości, jakie napły­
w ają z tego terenu wynika, że Japończycy 
forsuje na Borneo marsz ku południowemu 
wybrzeżu tej wyspy, które ma służyć jako 
Ptrnkt wypadowy na wyspę Jawę.

Dzianuiki szwedzkie informują, że na 
Jnwie liczą się z możliwością inwazji ja ­
pońskiej w ciągu najdalej 14 dni.

B om b ard ow an ie M andalay  
w  środ k ow ej Burm ie.

Szanghaj, 21 lutego. Japoński komunikat 
frontowy z Burmy donosi, te bombowce 
Japońskie poraź pierwszy zaatakowały mia­
sto Mandalay w środkowej Burmie, odda­

lone o około 650 km. na północ- od Rangoo- 
ny i zbombardowały tam skutecznie ważne 
objokty wojenne.

W Pyim ana mieście, oddalenem o 230 km 
na południe od Mandalay, które również 
zostało zaatakowane przez bombowce ja ­
pońskie, spowodowano pożar 80 wagonów 
towarowych. Japoński komunikat frau to­
wy podkreśla w szczególny sposób, że

w ezasie obu akcyj wzdłuż szosy burmań-
skiej nie zaobserwowano ani jednego sam o­
lotu aliantów, mimo, iż — według twierdzeń 
brytyjskich- — szosa ta znajduje się „pod 
pewną ochroną lotnictwa brytyjskiego i 
północno-amerykańskiego".

Mandalay jest ważnym punktem kolejo­
wym, skąd linja kolejowa, biegnąca ku 
Lashio, odgałęzia się w kierunku Chin.

M A  Migu w n t t m i t t M e i  cztiti
Burmy,

Berno, 21 lutego. Według doniesienia 
„Exchange", wojska Czungkingu, znajdu­
jące się na terenie południowych państw 
Szan, w północno-wschodniej części Burmy, 
przystąpiły obecnie do kontrofensywy w 
kierunku Syjamu. Celem tej kontrofensy­
wy jest miasto Chiangmai w północnym 
Syjamie. Miasto to jest oddalone zaledwie 
o 90 km. od granicy burmańskiej> i stanowi 
końcową stację m agistrali kolejowej, bie­
gnącej z Bangkoku.

Jak  twierdza źródła angielskie i amery­
kańskie, wojska Czungkingu dysponują od­
działami lotnictwa anglo-saskiego. Jak  do­

noszą ż kół amerykańskich, lotnictwo an­
gielskie miało otrzymać posiłki ze środko­
wego Wschodu w personalu i materiale. 
Grupa amerykańskich lotników-ochotni- 
ków, stacjonowana dawniej w Kumning, 
stolicy prowincji Junnan, została również 
wezwana do północnej Burmy. Szczegółów 
operacyj nie zdradza się. Według wszelkie­
go prawdopodobieństwa, operacje te spo­
czywają w rękach generałów Czungkingu. 
Jak  przyznaje jeszcze w związku z tern wy­
mieniona ajencja angielska. Japończycy li­
czyli się z tym atakiem i wysłali silne od­
działy wojskowe do północnego Syjamn.

Próby wyłamania się bolszewików 
znowu załamały się.

Z główne] kwatery Wodza, 20 lutego. Na­
czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje:

Na Wschodzie nieprzyjaciel podczas bez­
skutecznych ataków poniósł znowu wyso­
kie, krwawe straty. Na środkowym odcin­
ku frontu załamały się ponowne próby wy­
łamania się otoczonych nieprzyjacielskich 
grup sił.

W walkach 18 I 19 lutego zniszczonych, 
względnie zdobytych zostało 79 nieprzyja­

cielskich czołgów. Sowieckie lotnictwo otrą­
ciło wczoraj 39 samolotów. Cztery własne 
samoloty zaginęły.

W Afryce północnej bez większych dzia­
łań bojowych. Niemieckie siły lotników 
bojowych atakowały skutecznie, mimo cięż- 
kich warunków atmosferycznych, zmotory­
zowane brytyjekle oddziały we wschodniej 
Cyrenajce.

Pojedyncze brytyjskie bombowce nale­
ciały ubiegłej nocy przy nieznacznym za­
sięgu wdarcia się na Niemcy zachodnie.

łe  wojna już ■wówczas nie została przygo­
towania spada na Doiimergue'a i na ówcze­
snego m inistra wojny — Petain‘a.

Po zeznaniach oskarżonych i ich obroń­
ców, którzy w powyższy spoeób obrazo- 
wajli przygotowania oo wojny, zabrał głoe 
prokurator Chaseagoun i oświadczył,; żo 
klęska F rancji posiada _ naturalnie wicie 
przyczyn. Podstawą ich jednakże, jego zda­
niem, jest niedostateczne uzbrojenie. P ro ­
ces ma jedno jedyne zadanie, a mianowi­
cie ma wydać wyrok na odpowiedzialnych 
za niedostateczne zbrojenia. Czerwiec 1936 
roku jest dla niego, tym decydującym _o- 
kresem, gdyż w czerwcu 1936 r. DnladuT 
oświadczył, te  obecnie trzeba się zbroić cło 
wojny z Niemcami. Proces toczy się, ponie­
waż zamierzano wówczas zbrojenia nie zo­
stały w całej pełni przeprowadzone. Zbro­
jenia te były konieczne także i dlaitego, że 
w tym samym roku Niemcy przeprowadzi­
ły obsadzenie Nadrenji. Zapewne, w  i ge­
nerałowie są winni. Ale przez ustawę, wy­
daną przez marsz. Potain‘a, można było 
pociągnąć do odpowiedzialności tylko m i­
nistrów, ponieważ ci byli przełożonymi ge­
nerałów. Jako jedyny z generałów' zasiada 
na ławie oskarżonych generał Gamelin, 
który jako generalissimus arm ji francu­
skiej był samodzielnym i  nie podlegał ża­
dnemu ministrowi.

Zastępcą regenta Stefan Horthy.
Berlin, 21 lutego. W czwartek obydwie 

izby parlamentu węgierskiego — jak jut 
podawano — przez aklamację wybrały za­
stępcą regenta Stefana Horthy'ego.

Stefan Horthy jest, najstarszym  synem 
regenta M ikołaja Horthy'ego, któregor kie­
rownictwu i roztropnej polityce W ęgry 
zawdzięczają swoje obecne stanowisko 
wśród narodów Europy. Nowy zastępca re­
genta, Stefan H orthy, urodzony jesit w 
1904 r. w Poll i zdał na uniwersytecie w 
Budapeszcie egzamin inżynierski. P ia­
stując początkowo stanowisko dyrek­
tora w państwowych zakładach stali,t zo­
stał w r. 1940 powołany na stanowisko 
prezydenta węgierskich kolei żelaznych, 
wykazując tu taj wielostronne zdolności, 
jako organizator i rzeczoznawca. W tym  
samym roku stał się członkiem Izby wyż­
szej, otrzymując w r. 1941 ty tuł podsekre­
tarza stanu. ______

Generał Auchinfeck posiada 
trzy armje.

Rzym, 21 lutego. Według doniesienia bry­
tyjskiej służby informacyjnej z Kairo, 
generał Auchinleck, obok 8-ej arm ji w pu­
styni zachodnio-egipskiej i 9-ej arm ji 
w Syrji. posiada obecnie pod swoimi rozka­
zami również 10-tą arm ję w Iraku  i Iranie.

Zeznania Leona Bluma w Riom.
Rlom, 21 lutego. Drugi dzień procesu w 

Riom przyniósł zeznania Leona Bluma, 
który odpowiada za „niedostateczne przy­
gotowanie do wojny".

Blum zapewniał, że także jako przywód­
ca frontu ludowego dokonał wszystkiego, 
aby przygotować wojskowe dozbrojenie

Francji na wypadek wojny z Niemcami. 
Kierowany przezeń front ludowy przygo­
towywał systematycznie wojnę nietylko 

■anaterjalnie, ale także i ideowo. Jego zda­
niem wojna m usiała być przygotowywa­
na od r. 1933. od dnia. w którym Adolf H i­
tler objął władzę. Odpowiedzialność za to,

Rocznica paktu przyj'aźni
bułgarsko-tureckiego.

Sofja. 21 lutego. Dzienniki bułgarskie 
przypominają, łe właśnie minął rok od 
wejścia w życie deklaracji przyjaźni buł­
garsko tureckiej.

W  dniu 17 lutego 1941 r. oba sąsiedzkie 
k ra je  przystąpiły w okresie wysokiego na­
pięcia politycznego w tej części Europy po­
łudniowej do skorygowania i ujednostaj­
nienie wzajemnych stosunków. Wychodzą­
cy W Sof ji dziennik „Daga" zwraca w > zwią­
zku z tem uwagę na fakt, że stosunki mię­
dzy obu państwami nie uległy dotychczas 
zmianie i pozostają nadal w duchu przyja­
cielskim i pokojowym.

BOLESŁAW RYBAK.

U rzęd n ic zk i
23) ----------

— Oczywiście, żo będziesz pracowała, ale 
ma innom stanowisku najdroższa. U mnie 
w domu jest pełno do roboty i nawet nie 
wiem, czy ty podołasz tej pracy 1 r

— Powątpiewasz w moje zdolności® — 
Oburzyła się Alina.

— Nie będziemy się spierać. Masz okazję 
do udowodnienia mi, że jest inaczej. Wy­
korzystaj ją  i koniec!

— Nastawiłeś na mnie nieuczciwą zasadz­
kę łobuzie! — Krzyknęła, ale w głębi ser­
ca była ucieszona, że stanie się żetoą uko- 
©hanego człowieka.

Stefan spoważniał. _ .
— Nie, kochanie, nie nastaw iałem  żadnej 

pułapki. Może moje zapatryw ania są tro­
chę przestarzałe, ale nigdy nie zgodziłbym 
się na to, aby moja żona m iała pracować, 
skoro ja  potrafię zarobić na utrzymanie 
rodziny. „ . , . . .— Zapatryw ania r  epoki kami ran a łupa­
nego. J a  chcę mieć swoje pieniądze, z któ­
rych nie będę się m usiała wyliczać.

*— Nie bądź dzieckiem Al inko. Nie bę­
dziesz m u sia ła  się wyliczac. Każdy rozum­
nie m yślący  człowiek zgodzi się na to, że 
żona pTacuje nie mniej od męża i że przez 
svi;oją pracę przyczynia się do zamożności 
rodziny, albo do jej ubóstwa. Jeśli więc 
będę ci dawał pieniądze, to nie będą to 
wcale moje pieniądze, tylko nasze. Zrozu­
m iałaś1?

— Zrozumiałam ty tyranie, ale wolała­
bym, abyś mi pozwolił pracować.

— Nie pozwolę.
— W ykorzystujesz mnie.
— Jakto? Chyba wręcz przeciwnie.
— W ykorzystujesz w tym  sensie, że 

wiesz, że cię kocham i że zgodzę się na 
wszvstko. Ty nie kochasz mnie tak bardzo* 
jak  "ja, bo nie chcesz się zgodzić na moje 
spełnienie moich życzeń.
„  — J a  ciebie nie kocham?! — krzyknął 
Stefan. — Dwa miesiące kombinuję, jakby 
tu najlepiej zrobić, żeby się z tobą ożenić

i zapewnić ci odpowiedni dostatek, w ynaj­
muję nowe mieszkanie, urządizam je, z two­
jego po1!  oj u robię poproś tu  zaczarowany 
świat, a ty  jeszcze mi mówisz, że ja  ciebie 
nie kocham! Boże! Gdzież jestt sprawiedli­
wość?!

— Otóż to właśnie, że niema sprawiedli­
wości. Ty chcesz mieć w domu obłaskawio­
ne zwierzątko domowe* które łaskawie 
utrzymujesz i dajesz mu jeść, a ja  chcę 
stanowić równouprawniony, równorzędny 
czynnik współpracy. Oto cała różnica.

Może teoretycznie miałabyś rację — 
poważnie odpowiedział Stefan — ale tylko 
w jednym wypadku.

— W jakim?
— Gdyby chodziło nam o jakąś spółkę 

handlową, ale przecież nam chodzi o coś 
więcej, o małżeństwo, a in o że  jeszcze o coś 
więctd — o naszą miłość.

— Pokonałeś mnie Stef! — Miękko o- 
świadczyła Alina. — Teraz już nie mam sił 
do walki z tobą.

Mrok już zapadał, a Alina, siedząc na ko­
lanach Stefana, układała wraz z nim pla­
my ich przyszłego życia. Od chwili ich zbli­
żenia się upłynęło zaledwie kilka miesięcy, 
a ileż zmieniło się w tym czasie! Alina wie­
działa, że ciężko jej będzie rozstawać się 
z biurem. To, co wydawało się jej dotych­
czas nieznośnym ciężarem przez swoją po­
wszedniość i bezbarwność — teraz nabrało 
znaczenia i wyrazu. Z żalem m yślała o 
dniu, w którym  nie pójdzie do biura, w któ­
rym  nie zobaczy nieuczesanej Kazi i zatro­
skanej wiecznie twarzy Torowskiego i kie­
dy nie usłyszy obojętnego „dzień dobry" 
szefa. Żal się jej zrobiło nawet tych dro­
bnych, codziennych kłólni między koleżan­
kami o ołówek, o otwarte czy zamknięte o- 
kno, o dyżur jakiś, czy kolejność urlopu. 
To życie uchodziło w przeszłość i już nigdy 
nie miało powTÓcie.

Czekało ją  nowe życie. Może nie lepsze i 
nie gorsze, ale inne. Życie nie pozbawione 
wcale obowiązków. Może nawet trudniej­
sze. Bo jeśli się zastanowić — to praca 
w biurze była prostszą, mniej skompliko­
waną od zadania kierowania gospodar­
stwem. W biurze było sie nastawionym ty l­
ko na jedną pracę, a jeśli poza tom trzeba 
było pamiętać o swoich potrzebach, to jed­

nak nad wazystkiem unosił się obowiązek 
zawodu. Teraz zawód miał zniknąć, jego 
miejsce miało zająć sprostanie zaufaniu, 
jakie jej okazywał mężczyzna.

I  czy droga, jaką wybierała — była rze­
czywiście prawdziwą? Czy ich stosunek ze 
Stefanem nie opierał się na jakiem ś epon- 
tanieznem, przejściowem uniesieniu^ które 
niebawem może przemienić się w jeszcze 
gorszą nudę i powszedniość, niż praca 
w biurze.

Pełna trosk spojrzała w oczy Stefana. 
W yrażały wielką miłość, ale i h art i silną 
wolę i nieustępliwość. Wynikało, że aczkol­
wiek Alina była kobietą, o której powie- 
dzia/noby, że jest nowoczesną, to _ jednak 
m usiała się podporządkować odwiecznym 
zwyczajom, uświęcającym przewództwo 
mężczyzny nad kobietą. Ale może właśnie 
Stefan nie będzie tym przewódcą, może 
zdobędzie się na to, aby uznać w piej nie- 
tylko swoją kochankę, m atkę swoich dzie­
ci, ale także towarzyszkę życia, nie niższą 
i nie wyższą od niego, ale równą, równą 
wysiłkiem i troską o wspólne ognisko ro­
dzinne.

.Tej rozmyślania nad temi skomplikowa-
nemi problemami przerwał Stefan. Objął 
ją  silniej ramionami i zaczął całować jej 
twarz, włosy, dłonie, aż wreszcie dorwał 
się ust i przylgnął do nich swemi ustami. 
Alina w pocałunku tym zatraciła się zu­
pełnie. Ostatnim przebłyskiem świadomo­
ści stwierdziła, że miłość, a może tylko po­
żądanie, jest uczuciem, które przekreśla 
wszelkie filozoficzne rozmyślania i teore­
tyczno dogmaty. Zaczęło jej brakować tchu, 
ale m usiała przyznać, żo dobrze jej jest 
w ramionach mężczyzny i że dla jego mi­
łości gotowa jest wyrzec się swojej ambicji.

Szef b iura przyjął dymisję Aliny z p ra­
wdziwą przykrością. Przekonał się o tera, 
że była naprawdę cenną siłą a przytem nie 
zapomniał o tem, że to ona przyczyniła się 
do ogólnej zmiany nastrojów  w biurze.

— Ano trudno panno Alino. Skoro pani 
się zdecydowała, to ja  przecież nić nie mo­
gę poradzić. Smutno nam będzie bez pani. 
Pociesza mnie tylko to, że pani będzie 
szczęśliwą w małżeństwie.

— Skądże ta  pewność, pani© prezesie? —

Małżeństwo to jednak wielka loteria.
— Oczywiście, że stuprocentowej _ pewno­

ści niema, ale ponieważ znam pani narze­
czonego i znam panią, więc mogę być pe­
wny, że będziecie stanowili najlepszą parą 
małżeńską, jaką kiedykolwiek znalem.

— Oby tak  było panie prezesie. W każ­
dym razie ja  kocham Stefana i mam wszel­
kie podstawy do tego, aby przypuszczać, że 
on kocha mnie. Oto jest podstawa, na któ­
rej budują moją nową przyszłość, k tóra je ­
dnak nie będzie przyszłością urzędniczki. 
Mam wrażenie zresztą, że kobieta nigdy nie 
jest urzędniczką stuprocentową. Jes t tylko 
urzędniczką tymczasową, ale w gruncie 
rzeczy szuka za inmemi możliwościami 
i dlatego może tak mało kobiet robi karie­
rę w pracy urzędniczej. # _ .

— A może kobiety wogóle nie nadają się 
na urzędniczki? — Rzucił z uśmiechem szef.

— Kto wie, czy pan prezes nie ma racji. 
Nie jest wykluczone, żo kobieta w zasadzie 
nie nadaje się na urzędnika. Najlepszym 
tego dowodem, że stosunkowo tak niedaw­
no kobiety zajęły się tym zawodem i że tak  
chętnie i łatwo porzucają go, skoro tylko 
nada się ku temu okazja.

filub Aliny z doktorem Burnickim  odbył 
się w bardzo skromnych ramach. Obydwo­
je doszli do przekonania, że należy unikać 
wystawności w tej ceronionji, k tóra doty­
czyła tylko ich obydwojga. I  dlatego icn 
zdziwienie wywołał fakt, że w kościele ze­
brali się wszyscy dawni koledzy î  wszyst­
kie koleżanki Aliny. Chciały być świadka­
mi ceremonji, o której każda z nich m a­
rzyła.

I  kiedy po skończonym obrzędzie samo­
chód Burnickieg© uwozil m ło d ą  parę w gó­
ry, ulicą szły grom adą częściowo zamyślo­
ne, a  częściowo rozgadane urzędniczki. —• 
Przed Aliną otwierał się nowy świat, po­
wstawały nowe obowiązki, one m usiały 
wracać do swej codziennej pracy, m usiały 
pozostać urzędniczkami, m usiały nadal peł­
nić rolę małych kółeczek w wielkiej maszy­
nie społecznej, której nie rozumiały, tak  
samo, jak  ni© zdawały sobie spraw y z tego, 
jak dalece ważną, cboc _ niedocenianą jes t 
ich praca. P raca  urzędniczek...

(Koniec).



*

M igawki k ieleckie.

P a r a ,  b e z  p a r y . . .
— D aj s to lik  i s zo ru j stąd , że b y  cię m oje  

oczy tu ta j  n ie  og ląda ły , cw a n ia k u  k w a ­
szony .

P alt A n to ś  p o słu szn ie  p o sta w ił sk ła d a ją ­
c y  się z  trzech  nó żek  i „blatu" z  te k tu r y  na  
po d o b ień stw o  s to lika  zm o n to w a n y  sprzę t 
tu ż  obok p a rk a n u  ko ło  p a rk u  i oddalił się  
na bok.

W sp ó ln ik  jego  p. E m ilia n  W a lo rek  roz­
począł pracę.

—- P roszę  p aństw a , tu  n iem a  żadnego  o- 
szu k a ń stw a . K to  s ta w i w ygryw a.•, k to  n ie  
gra. fr a je r  k iep sk i. R az tu , raz tam  i „piąt­
ka" w  kieszen i. P roszę bardzo, obstaw ić. N a  
parę, n ie  parę, w ed le  życzen ia  sza n o w n ej 
p u b lik i, ka żd em u  wolno.

P ie rw szy m  k lie n te m  b y ł n ie ja k i F ranci 
Szek S ch a b ik . su m ie n n y  gospodarz o 5 m o r­
gach. z pod K ielc .

— N iech  pan  sza n o w n y  p r zy u w a ży  — za ­
czął p. F m ilja n  — je s t para, a jeden  to  bez 
p a ry . T era z  w olno jegom ościow i obstaw ić. 
Za dw a  — c z te ry , za c z te ry  — osiem , za o- 
osiem  — szesnaście.

P an  S ch a b ik  p o sta w ił na n ieparę. K ied y  
o d k r y ł p r z y k r y te  gaze tą  c u k ie rk i, okazało  
się, że je s t  para.

— Zle pan  p r z y  u  w ażył. S ta te  pan od no- 
w d , a w y g ra n a  pew na. P o sta w ił i w y g ra ł.

— A n te k , cw a n ia ku  szem ra n y , ch od ino  
tu  i gości obrabiaj. N iech te  ła c h u d ry  prę> 
w in cjo n a ln e  sn o p y  po snop ie  bulą. A  więc, 
psze państw a , raz para. a jeden  bez pary. 
W o ln o  p a ń stw u  obstaw ić.
. P o sy p a ły  się  p ien iądze . W s z y s tk o  p rze­
grane.

A  k ie d y  p. F ra n ciszek  Schab ik . su m ie n n y  
gospodarz o .5 m orgach z  pod K ielc , zoba­
c zy ł, że m u  „setka" stopń ia ła  i w łaścic ie la  
zm ien iła , w szczą ł a larm .

Z ja w ił się  p o lic ja n t i. zabra ł p . E m ilja n a , 
g d ru g i w sp ó ln ik  u licznego  M onte-C arlo  do 
p a rk u  naw alił.

P o szko d o w a n y  gospodarz o d zy ska ł p ie ­
n iądze , a „krupiera" do „m am ra" za sa ­
d zili.

K ie d y  w y sze d ł z a resztu , na jecha ł w spó l­
n ik a  w  „ P iek ie ln iku  C zerw o n ym “ i z  m ie j­
sca do n iego:

— M ów ię ci A n to ś , że  p rzez cieb ie t y ­
dzień . c z y li  też 7 d n i z n iedzie lą  pogodną w 
m aturze posadzkę skrobałem . Trzeba  Upić, 
c z y  g d zie  s lu ż b is ty  n ie  w idać, fra je rze  p lu ­
sk w a m i k a rm io n y . .4 ja k  nie, to  jazda  do  
n a g łe j n ie sp o d ziew a n e j śm ierci. W o n t 
w sp ó ln ik u  zm a n iero w a n y .

(bal)

K R O N I K A
L U T Y

W torek

Dziś: Macieja apostola. 
Jutro: Such. Cezarego.

*

Dziś obowiązuje zaciem ­
nienie orf g. 13.10 rfo 6.50.

D o p u szczen ie  p rzesy fek  
z lekarstw am i do ok ręgu  Galicja.

Kraków, 23 lutego. Obecnie dopuszczone zostały 
do obrotu z okręgiem Galicja i wewnątrz tego o- 
kręgu zwykłe paczki z lekarstwami, pod warunkiem  
jednak, te  tg zaopatrzone w dopisek „środki lecznl- 
*** ' <Ar*noimittel) i będą przedstawione do wglądu 
władzom pocztowym oraz ie  tak ze strony w ysyłają. 
«**o, jak I odbiorcy Istnieje pełna możliwość roz­
poznania, to przesyłka zawiera środki lecznicze.

Paszcza Białowieska przywrócona  
do przedwojennego stanu.

Kraków, 23 lu tego. Łowczy Rzeszy N iem ieckiej 
m arszałek  G oring zarządził, te  puszcza Białowieska, 
k tó ra  pod reżim em  bolszewickim  byta w niewypo­
w iedziany sposób rabunkow o eksploatow ana i de­
w astow ana, m a by6 przyw rócona do swego daw nego 
starnu n a  ca łe j sw ej pow ierzchni, obejm ującej 280.000 
hek tarów .

“ auJc<>w4 ochroną i opieką ad m in istrac ji itie- 
tmeoikiej zostaną tu ta j znowu zapuszczone praw dzi­
we lasy  p ierw otne, k tóre d la  m iejscow ej zw ierzyny, 
odznaczającej sle rzadko spo tyka  nem bogactwem  g a ­
tunków , s tanow ią  doskonałe w aru n k i życia.

Gubernator dr Weniller wiginie zahwine
Utworzenie komitetu góralskiego.

Zakopane, 21 lutego. W ostatnich dniach nowy gu­
bernator dystryktu krakowskiego dr. Wcndler udał 
się w podróż wizytacyjną do Zakopanego. Po d ro ­
dze omówił om problem y sta ro s tw a  now otarskiego 
ze starostą Malsfeyem w Nowym T argu , a  następn ie  
zw iedził typow ą wieś gó ra lsk ą  — W itów , geteie- lu- 
dmośó g ó ra lska  zadem onstrow ała pokaz tańców  w lu ­
dowych stro jach .

W p ią tek  g u b e rn a to r  d r . W endler przybył do Za­
kopanego, gdzie starosta iktejski Klencrt złożyt m u 
przegląd p rac. O kazuje sle, że ż Zakopanego •usu­
n ię to  w szystkich żydów. E lek trow nia , przez budową 
tu rb in y  w do lin ie  B y stre j zosta ła  przestaw iona do­
datkow o na sile  wodną. O pracow uje się nową m apę 
Ta tr.

W ramach swej wizyty w Zakopanem gubernator 
dr. Wendler podał do wiadomości fakt utworzenia 
komitetu góralskiego I wręczył jego członkom regu­

lamin. Zadaniem  kom itetu  je s t o rgan izacja  życia 
ku ltu ra lnego  góra li i opieka społeczna nad g ó ra la ­
m i w G eneralnem  G ubernatorstw ie. W drodze w rę­
czenia regu lam inu  przyznane zostały góralom  spe­
cja lne  praw a, k tó re jednak  n ak ład a ją  specjalne zo­
bow iązania. Do kom itetu  góralsk iego  weszli: Wac­
ław Krzeptowski, jak o  przew odniczący. Józef Cu­
kier, jak o  zastępca przewodniczącego, Franciszek  
Franosz (Biały D unajce) d la  sp raw  organ izacy jnych  
1 personalnych, Szymon Kuchta (Bukowina) dla 
sp raw  ku ltu ra ln y ch , Franciszek Fronczak (W itów) 
d la  pomocy w pracy , Franciszek Latocha (Rogoźnik) 
dla pomocy gospodarczej, Tadeusz Kąsek (Szczawni 
ca) d la  sp raw  pomocy w w yżyw ieniu i Andrzej Za 
9 ata  (Gromków! d la  sp raw  praw nych. Przew odniczą 
cy kom itetu  K rzeptow ski podziękow ał g ubernato ro ­
wi w m ien iu  ludności gó ra lsk ie j i zapew nił go, że 
górale okażą się godni tego w yróżnienia.

Zmiany w sądownictwie kieieckiem
(bal) Kielce, 22 lu tego . P. S tarosta Grodz­

ki w K ielcach podał do w iadom ości zarzą­
dzanie o podporządkowaniu Sądu Grodz­
kiego w Skarżysku Kam iennej Sądowi 
Okręgowem u w Kielcach oraz o zm ianie 
granic okręgow ych polskich Sądów Grodz­
kich w Skarżysku-K am iennej, Radomiu, 
Końskich i w Bodzentynie.

W  m yśl za rząd zen ia  S ad  G rodzki w S k a r ­
żysk u-K am  i en nej zo s ta je  p o d p orządkow a­
n y  S ądow i O kręgow em u w K ielcach . P o ło ­
żona w pow iecie rad o m sk im  i do tychczas 
p rzy n a leżn a  do ko m p e ten c ji S adu  G rodz­
kiego w S k a rży sk u -K am ien n e j m ie jsk a  i 
w iejska g m in a  Szydłow iec, zo s ta je  p rz y ­
dzielona. do S ad u  G rodzkiego w R adom iu , 
zaś położone w pow iecie K o ń sk ie  i do ty ch ­
czas p rzy n a leżn e  do k om petenc ji S ąd u

G rodzkiego w  S k arży sk o -K am ien n a  g m i­
ny C h lew iska i O drow ąż zo s ta ją  p rzydzie­
lone do S ąd u  G rodzkiego w K ońsk ich . P o ­
łożona w pow iecie k ie leck im  i do tychczas 
p rzyna leżna  do kom petencji S ądu  Grodz- 
kiego_ w B odzen tyn ie  g m in a  Suchedniów  
zo s ta je  p rzydzie lona do S ad u  G rodzkiego 
w S k arży sk u -K am ien n ej.

D la  sp ra w  p ry w a tn y c h , k tó re  w p ły n ą  do 
Sądów  i U rzędów  A d m in is tra cy jn o -K ar-  
nych do d n ia  31 m a rc a  1342 r. w łącznie, po ­
zo s ta ją  do tychczasow e kom petencje . P o ­
wyższe. obow iązu je rów nież i in s ta n c je  
praw ne. P rzy n a leżn o ść  U rzędów  H ipo tecz­
nych pozosta je  aż do czasu  w y d an ia  spe­
c ja ln eg o  za rządzen ia  n ien aru szo n a . Roz­
porządzenie powyższe n a b ie ra  m ocy obo­
w iązu jące j w d n iu  1 k w ie tn ia  1942 r.

(Zet) Jędrzejów . 23 lu tego . Część powia­
tu jędrzejow skiego posiada glebę, nadają­
cą się do uprawy buraka cukrowego, lecz 
niestety, m ożliwości te przez w łaścicieli 
gruntów nie były w yzyskane.

_ O becnie cu k ro w n ia  „W łostów " w pow ie­
cie opa tow ski m rozpoczęła akc je  w k ie ru n ­
ku wprowadzenia plantacji buraków na te­
renie powiatu jędrzejowskiego, w zględnie 
w tych  okolicach powiatu, gdzie jest gleba 
odpowiednia.

U p raw a b u rak ó w  w dzisie jszych  czasach

je s t dość ren tow na , gdyż oprócz innych  ko­
rzyści. w y p ły w ający ch  z u p raw y  buraków , 
plantatorzy otrzym ują nawozy i w ysokie  
premje w postaci cukru. N asiona , naw ozy, 
ja k  rów nież 2/3 p rem ji cuk row ej, bedą w y­
d aw an e  n a  w iosnę, a z a p ła ta  za b u rak i 
p rzy  rozliczen iu  z cu k ro w n ią  0 1  zbiorze.

W  bieżącym  roku przewiduje się zaplan- 
tow anie na terenie powiatu conajm niej 
50 ha. Ilo ść  ta będzie znacznie podw yższo­
na, gdyż s ta le  n ap ły w a ją  nowe zgłoszenia 
n aw et od w łaścic ieli średn ich  gospodarstw .

K raków , 23 lutego. G eneralne G ubernatorstw o 
obejm uje  m ałą ty lko część tych terenów , które 
położyły podw aliny pod łow iecką re p u ł-e ję  b. 
państw a polskiego. Obecnie jed n ak  obraz len 
p rzedstaw ia się zupełn ie inaczej. Z pew nością t- 
stn ieją  tu i ów dzie względnie dobre  w arunk i ło ­
wieckie, czem u nie m ożna się dziw ić, jeśli weź­
m iem y pod uwagę różnorodność terenu.

O bszary ob fitu jące  w grubą zw ierzynę łow ną, 
k tó re  słynęły z bogatych trofeów  m yśliw skich, 
p rzypadły  po najw iększej części Z. S. R. R„ zaś 
tereny, na k tó rych  osiągało się dobre wyniki w 
polow aniach na d robną  zwierzynę, stanow ią obec 
nie p row incję  W arth en au , należącą do Rzeszy 
Niemieckiej.

O bszar' G eneralnego G ubernatorstw a już  przed 
w ojną  nie stanow ił, z w yjątk iem  k ilku  państw o­
wych rew irów  i w iększych posiadłości p ry w a t­
nych, głównego p u n k tu  zain teresow ań łow iec­
kich. S tra ty , spowodow-ane ostrą  zim ą 1939/40 r. 
są zasadniczo, pom im o ich ogrom u, bez znacze­
nia, fidyż p rzy roda  w yrów nuje  sam a tego rodzaju  
szkody, przyczem  okres k ilku  la t n ie odgryw a 
roli.

O dbudow ę odpow iedniego stanu  grubej zw ie­
rzyny ogran icza ją  w Gen. Gub. głównie trudności 
c h arak te ru  terenow ego, leżące we w zględnem  u- 
bóstw ie zalesienia k ra ju . Dotyczy to  zwłaszcza 
jeleni i sarn . W yniki, osiągnięte dzięki ochronie  
zw ierzyny w Niemczech w ykazują , że przy  ro- 
zum nem  postępow aniu  m ożna doprow adzić  do 
p rzystosow ania  się zw ierząt, k tó re  z a jm u ją  obec­
nie tereny, daw niej uw ażane za zupełnie n ie n a ­

da jące  się do osiedlenia. N ajw iększą rolę odgry­
wa w tym  w ypadku człowiek i jego usto su n k o ­
w anie się do dzik ie j zw ierzyny 

.leśli chodzi o w arunk i życia dla tych gatunków  
zwierzyny, k tó re  według sw ych zw yczajów  są 
zw ierzętam i pustkow i, jak  zając  i ku ropatw a, to 
są  one w Gen. Gub. w prost idealne, gdyż szeroko 
rozpow szechnione d robne  rolnictw o, przy zwią 
zanych z niem  intensyw nych m etodach pracy, po­
zw ala na  rozw ój roślinności, c h a rak te ru  chw asto­
wego, co nad a je  k ra jow i ch a ra k te r  stepowy. XV 
Gen Gub. oddziaływ a jed n ak  silnie na stan drob  
nej zw ierzyny, w sensie u jem nym , gęstość za­
ludnienia  ze zw iązanem i z nią niszczącem i w pły­
w am i, k tó re  doprow adziły  do kom pletnego zan i­
ku zwierzyny, gdyby nie szczególne w arunk i, k tó ­
re  p ro tegu ją  je j zachow anie. Również k łu so ­
w nictw o niszczy zw ierzostan, a szczególnie sarny. 
Jeśli chodzi o kaczki, to nie są one zagrożone 
ludzką  ingerencją  i zn a jd u ją  z pow odu niezm ie­
n ionych stosunków  w biegu rzek  i pierw otnego 
c h arak te ru  ich brzegów  dobre w arunki. W  p rzy ­
szłości p rzy  rozpoczynającej się regulacji rzek. 
będą one powoli, a le  z pew nością w yparte, o ile 
oczywiście nie zostanie uw zględnione przy te­
chnicznych pracach  znaczenie dziko żyjącego 
św iata zwierzęcego.

U trzym anie odpow iedniego stanu  w olno żyjącej 
zw ierzyny nie p o trafi się zapew nić w Gen. Gub. 
sam em  prow adzeniem  surow ego praw a łow ieckie­
go. Do osiągnięcia tego celu m usi się ułożyć zgó- 
ry  już  dostosow any do w arunków  i możliw. ści 
plan, k tó ryby  przew idyw ał rozbudow ę k ra ju , roz­

w iązanie p roblem u kom unikacy jnego , ro zp lan o ­
w anie terenu, z tern uw zględnieniem , aby  po­
w stałe przytem  zm iany, nie d a jące  się zpow ro- 
tem nadrobić, o trzym ały  rekom pensatę .

P rzyszłość łow iectw a Gen. Gub. uzależn iona 
jest od u trzym an ia  rów now agi biologicznej na 
tych terenach.

K ursy p szcze la rstw a  
w  Jęd rzejow sk iem .

(Zet) Jędrzejów, 23 Iutegro. Na tentn le  
powiatu jędrzejow skiego odbyły się 3 kur­
sy jednodniowe pszczelarstw a dla nauczy­
cieli szkół powszechnych, m ianow icie w 
Szczekocinach, Jędrzejow ie i W ieszczow ie.

I n s t r u k to r  pow ia to w y  zo rie n to w a ł ć ł i r  
ehaczy  z now oezesnem i m etodam i p ro w a ­
dzenia g o sp o d a rs tw  pszczelarsk ich  i zachę­
cił do p ro p ag o w an ia  z a k ła d an ia  pas iek  
w śród ro ln ików  pow iatu .

OBRÓT TOWAROWY MIĘDZY SEN. GUBERNA­
TORSTWEM A RUMUNJA. Po o tw arc iu  w dniu  29
g ru d n ia  1941 r. obrotu tow arow ego miedzy Rzeszą 
N iem iecką (łącznie z Pro tek o-ra tem) a  R um unia, 
przez Śniatyń-O rasoni, obecnie w dn iu  20 lutego 
1942 r. został rów nież n reulow any o b ró t pocztowy 
m iędzy Oeneralmem G ubernatorstw em  a R um unią.

ZAŁOŻENIE CHŁODNI W GEN. GUBERNATOR. 
STWIE. W celu  u ła tw ien ia  gospodarki zapasam i zo­
sta ło  założone w K rakow ie przedsiębiorstw o chłodni 
w. Gen. G ubernatorstw ie z kapitah*m zakładow ym  
w wysokości 500.000 złotych. Zadaniem  tego nowego 
tow arzystw a je«t troska i u rucham ian ie  chłodni 
w Gen. Gub., w kóryeh znalazłyby odpow iednie po­
m ieszczanie a r ty k u ły  spożywcze.

(Zet) KURS TR YK O TARSTW A. Z po
lecenia p. K re is la n d w ir ta , w  tych  d n iach  
odbył się  w N iew aeh low ie (pow iat K ielce) 
k u rs  try k o ta rs tw a  d la  k o b ie t pod k ie ro w ­
nictw em  in s tru k to rk i g o sp o d a rs tw a  kobie- 
cpgo.

(Zet) ZBIEGLI Z A RESZTU. W a w rz y ­
niec A uguścik  i syn  ;icgo M a ria n  ze wsi 
Raczki, gm iny  D obrom ierz  (pow iat J ę d rz e ­
jów ) zosta li osadzeni w areszc ie  gm innym  
pod zarzu tem  dokonan ia  k rad z ieży  p asa  
tran sm isy jn e g o . K o rz y s ta ją c  ze słabego  
dozoru aresz tu , A uguścikow ie w yb ili o tw ó r 
w su fic ie  a re sz tu  o raz  w szczycie dom u i 
zbiegli. U jęci znow u, tłu m aczy li się. »  
zbiegli z a re sz tu  w obaw ie przed sk a z a ­
niem  ich na w ięzienie za k radz ież  pasa . P o ­
niew aż o sk arżen i na ro zp raw ę  n ie s ta w ili 
się. sąd_ okręgow y k ie leck i na sesji w y­
jazdow ej w Jęd rze jo w ie  p o stan o w ił do p ro ­
w adzić ich n a  rozp raw ę n a s tęp n ą  pod p rz y ­
m usem .

(Zet) ZABAW IŁ SIĘ  W  K O SY N IER A .
B racia  W in cen ty  i W ład y sław  D om agało- 
w ie z P ok rzyw nicy , g m in y  K ra so c in  (pow. 
Jęd rze jó w ), sam i sobie chcie li być sę d z ia ­
mi w ro zs trzy g n ięc iu  sp o ru , do kogo  n a le ­
ży żyto  na części n iepodzie lnej. W  czasie  
zżęcia ży ta . w lipeu roku  ub ieg łego  doszło 
do bó jk i, zakończonej uderzen iem  lcosą w 
r.ogę W ład y sław a D orna go łe przez jego  
b ra ta  — W incentego , po w o d u jąc  ra n ę  w raz 
z ropnem  zapalen iem  i z rez u ltac ie  trw a łe  
kalectw o s taw o  kolanow ego. S p raw ca  s ta ­
n ie przed sadem  okręgow ym  w K ielcach  
w  d n iu  26 m a rc a  rb . i odpow ie za animus® 
k o sv n ie rsk i.

(Zet) SPOW ODOW AŁ TR W A ŁE KA­
LECTWO. Na sto le  sędziow skim  są d u  o k rę ­
gow ego kie leck iego  na se s ji w y jazdow ej w  
Jęd rze jow ie , zn a lazła  sie  sp raw a  p rzeciw ­
ko fu rm an o w i Z ałm ie P iła  z W o d z isław ia  
o spow odow anie trw a łeg o  k a lec tw a  w po­
staci u t r a ty  nogi, S tan is ław o w i Sam oge- 
iow i. m ieszkańcow i W ieliczk i k. K ra k o w a . 
P iła . ja d ą c  szosą n ieprzepisow o, spow odo­
w ał zderzenie sw ej fu rm a n k i z a u te m  eię- 
żarow em  i ska leczen ie nogi sw ego pasaże­
ra . S am oge ja . w n as tęp s tw ie  czego n a s tą ­
p iło  zakażenie i am p u ta c ja  nogi. P o n iew aż  
S am ogej w dalszym  c iąg u  się  leczy, ja k o  
nw alida. i n a  ro zp raw ę p rzy je ch a ć  n ie  

m ógł. sąd  sp raw ę  odroczył na in n y  te rm in .

Nie opłaci się.
Syn K arola, hr. Gw izjusza, uczy ł się w sem i- 

n a rju m  duchow nem . W  tym  czasie po zn ał p ięk n ą  
księżniczkę i z tego pow odu chciał zrezygnow ać 
z k a rje ry  w duchow ieństw ie.

—  M łodzieńcze — rzek ł do niego k a rd y n a ł Ri­
chelieu — zastanów  się nad sw oją  n ie ro z tro p n o ­
ścią! Dla m iłości jednej kobiety  chcesz zrezygno­
w ać z beneficium  (A rcybiskupstw o Reim s), k tó re  
przynosi 400.000 liw rów  rocznego dochodu. A 
w ierzaj mi, że napew no znalazłoby  się bardzo  
wielu, k tó rzyby  400.000 k ob iet pośw ięcili tem u 
beneficium .

OBWIESZCZENIA URZĘDOWE
Ogłoszenie

In stytu tów  M edycznych we Lwowie.
d la  osób ary jsk ieg o  pochodzenia, nie będą- 

©yen. N iem cam i w In s ty tu tach  M edycznych we Lwo-
55 roi P ? C;ZVna w połowie kw ietn ia  b r.
K andydaci k tórzy  zam ierzają  rozpocząć* lub kon ty . 

muowac stu d iu m  w inni sw oją prośbę kierow ać listem  
poleconym  najpóźn ie j do d n ia  15 m ar^a  1942 r  do 
pow yaszych In s ty tu tó w , Lwów, u l. G łow ińskiego 7.

IJo podan ia  należy  dołączyć:
1) w łasnoręcznie n ap isan y  przebieg życia w jeżyku  

niem ieckim ,
9)) św iadectw o urodzenia,
3) dowód dotychczasow ego w ykształcenia, w zględnie 

dotychczas złożonych egzam inów,
4) św iadectw o zdrow ia w ystaw ione przez lekarza  

urzędow ego w języku niem ieckim .
5) św iadectw o m oralności, w ystaw ione przez n ie­

m iecka placów kę policy jną, w łaściw ą d la m ie j­
scowości rodzinnej.

6) ośw iadczenie w m iejsce przysięg i w sp raw ie  po­
chodzenia a ry jsk iego ,

7) 4 fo to g ra f  jo  w w ym iarach  paszportow ych.
Dyrektor

72 Instytutów Medycznych we Lwowie.

Ogłeszen*e 
In stytu tów  P raw niczych  we Lwowie,

N auka d la  osób a ry jsk ieg o  pochodrenin. u le  będą­
cych N iem cam i w In s ty tu ta c h  P raw niczych we Lwo. 
w ie rozpoczyna się ry połowie kw ietn ia  b. r.

K andydaci, k tó rzy  zam ierzają  rozpocząć lub konty . 
nuowaó stud ium  w inni sw oją prośbę kierow ać listem  
poleconym najpóźn iej do d n ia  15 m arca  1942 r. do 
powyższych In sty tu tów . Lwów, Urząd Pocztowy 3.

Do podania należy  dołączyć:
1) w łasnoręcznie nap isan y  przebieg życia w języku 

n iem ieckim ,
2)) św iadectw o urodzenia,
3) dowód dotychczasow ego w ykształcenia, w zględnie 

dotychczas złożonych egzam inów,
4) św iadectw o zdrow ia w ystaw ione przez lekarza 

urzędow ego w języku niem ieckim ,
5) św iadectw o m oralności, w ystaw ione przez n ie­

m iecką placówkę po licy jną, w łaściw ą d la  m ie j­
scowości rodzinnej.

6) ośw iadczenie w m iejsce p rzysięg i w sp raw ie  po­
chodzenia ary jsk iego ,

7) 4 fo to g ra fje  w w ym iarach paszportow ych.
Dyrektor

74 Instytutów Prawniczych we Lwowie.

Ogłoszenie
in sty tu tów  W eterynaryjnych  we Lwowie.

N auka d la  osób a ry jsk ieg o  pochodzenia, n ie  będą­
cych Niem cam i w In s ty tu tach  W eteryn ary jn y ch  we 
Lwowie rozpoczyna się w połowie kw ietn ia  b. r.

K andydaci, k tó rzy  zam ierzają  rozpocząć lub k on ty . 
nuow aó stu d iu m  w inni sw oją prośbę kierow ać listem  
poleconym  najpóźn ie j do d n ia  15 m arca  1942 r. do 
powyższych Insty tu tów . Lwów, U rząd Pocztow y 3.

Do podania należy  dołączyć:1) w łasnoręcznie n ap isan y  przebieg żyeda w Języku 
niem ieckim ,

2)) św iadectw o urodzenia,
3) dowód dotychczasow ego w ykształcen ia , w zględnie

dotychczas złożonych egzam inów,
4) św iadectw o zdrow ia w ystaw iono przez lekarza 

urzędow ego w języku niem ieckim ,

5) św iadectw o m oralności, # w ystaw ione przez n ie­
m iecką placówkę policy jną, w łaściw ą dla m iej­
scowości rodzinnej.

6) ośw iadczenie w m iejsce przysięg i w spraw ie po­
chodzenia a ry jsk iego ,

7) 4 fo to g rafje  w w ym iarach paszportow ych.
Dyrektor

73 Instytutów W eterynaryjnych w t Lwowie.,

Ogłoszenie 
Instytu tów  R olniczych w e Lwowie.

N auka d la  osób a ry jsk ieg o  pochodzenia, n ie  będą­
cych Niem cam i w In s ty tu ta c h  Rolniczych w e Lwowie 
rozpoczyna się w połowie kw ietn ia  b. r.

K andydaci, k tórzy  zam ierzają  rozpocząć lub koi>ł v. 
nuow aó stud ium  w inni sw oją prośbę kierow ać listem  
poleconym  najpóźn iej do dn ia  15 m arca  1942 r. do 
powyższych In sty tu tó w , Z akład  D ublany przez Lwów, 
U rząd Pocztowy 2.

Do podania należy  dołączyć:
1 ) w łasnoręcznie nap isan y  przebieg życia  w języku 

n iem ieckim ,
2>) św iadectw o urodzenia,
3) dowód dotychczasowego w ykształcenia, względnie 

dotychczas złożonych egzam inów,
4) św iadectw o zdrow ia w ystaw ione przez lekarza 

urzędow ego w języku niem ieckim ,
5) św iadectw o m oralności, w ystaw ione przez n ie­

m iecką placów kę po licy jną , w łaściw ą d la  m ie j­
scowości rodzinnej.

6) ośw iadczenie w m iejsce p rzysięg i w sp raw ie  po­
chodzenia a ry jsk iego ,

7) 4 fo to g ra fje  w w ym iarach paszportow ych.
Dyrektor

71 Instytutów Ro.niczych we Lwomle.

Meble stolarskie 
i krzesła gięte,
listw y do oprawy 
obrazów , naczynia 
em al., alum  i ka. 
mien. Szkło. por. 
celanę 1 fa.iane. 
N akrycia  stołowe 
piat.. K arbid  — 
poleca po cfnach 
konkurenc. D/H 
S T  L I P K A ,  
Jędrzejów, Głów- 
na (pod klaszt.) 
127. Telef. 92

Tańszy
jest „ N O W Y  C Z A S *  
m  prenum eracie m iesięcznej, 
be w ynosi ty lk o  złotych  2.49

K oniec „Obw ieszczeń (.'rzędow ych"

UNIEWAŻNIAM dowód osobisty , w ydany przez Ma­
gistrat. m iasta  Będzina, na  nazw isko Kołodziej T y­
m oteusz, zam ieszkały w Slęcinie. 67

UNIEWAŻNIAM kw it przem iałow y, w ydany p rz^ i
Gminę Im ielno, na  nazw isko Z ając  Bolesław, za ­
m ieszkały wieś Jakóbow o. 63

UNIEWAŻNIAM św iadectw o ukończenia szkoły pow ­
szechnej. w ydane przez Szkołę a r. 1 w Jędrze jow ie  
n a  nazw isko S tan isław  Sobala, zam ieszkały  J ę d rz e ­
jów, Zielonki 44. 69

UNIEWAŻNIAM dówód osobisty , w ydany przez M a­
g is tr a t  Jędrzejów , n a  nazw isko R yfka  T e ig la  F r ie ­
drich , zam ieszkała Jęd rze jów , Ł ysakow ska 3- 70

Reilama dźwignią handlu i

W ydaw nictw o: „N ow y CzasM, Kraków, W ielopole 1. Tel. 206-11. — A dm inistracja  I ekspedycja: Jędrzejów , R ynek 1, tel. 50.


